Nr. 9. W Krakowie 21. sierpnia 1902. 
U Numer sobotni w podwójnej 
objętości. 
tnn egzemplarza 2 ct, 
Przedpłata miesiecznie: 
A O W S i w Krakowie 1 Kor. 
na prowincyi | Kor. 40 gr. 


p Ogłoszenia po 20 groszy za 
wiersz petitu. 


Sh pismo codzienne dla wszystkich sesessee 


Kuryerek Opuszcza prase codziennie z wyjątkiem niedziel i uroczystych swiat o godzinie 6 PEC Y 
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Samobójstwo w wagonie. 
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(Opis wewnątrz numeru). 


Janeczek i Woyciechowsici ' 


s Kraków Rynelx O, naprzeciw kościoła św. Wojciecha. =n 
<jlańszy skład papieru, wielki wybór galanteryi, przyborów szkolnych i kancelaryjnych. 


Zaproszenie 


do przedpłaty: 


Przedpłata na ,„Kuryerka kra- 


kowskiega* wynosi miesięcznie: 
w Krakowie I kor. 
na prowincyl . 1 kor 40h 


Numer poszczególny kosztuje 2 ct. 


Samobójstwo w wagonie. 


(Ilustracya na stronie tylułowej ) 


(Tel. K. K.) W jednem z prze- 
działów pociagu zdążającego z Bu- 
dapesztu do Wiednia, odebrałsobie 
życie wystrzałem 2 anda jakiś 
młody człowiek, elcgancko ubrany. 

Służba o a znalazla go le- 
żacego nu podłodze wagonu z prze- 
strzeloną skronia. 

Przy denacie znaleziono list ob- 
jaśniający, że przyczyną samobój- 

stwa jest niepowodzenie w życiu 
i nieuleczalna choroba. 
List podpisany nie był. wobec 


Fabrykantka aniołków. 


Kto mieszka w tej chacie? — zapy- 


tał Odilo, wskazując na niegościnną 
chalupę. 
-- Pustelnica — odparła stara a 


twarz jej wykrzywiła się i pobabczyła 
w jakimś dziwnym uśmiechu. 


— Wstrętne stworzenie! — zawołał 
Odilo. 

— I dlaczegoż tak?! — odparła sta- 
ruszka. — Bardzo pobożna... 


— Pobożna? A bliźniego nie wpuści 
do chaty, gdy na dworze leje strumie- 
niami i pioruny biją! 

Staruszka jęła się śmiać, znów lym 
swoim dziwnym śmiechem, który był 
raczej do kaszlu podobny. 

-- Mój Boże — rzekła stara — nie 
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czeyo nazwisko denata dotąd nie- 
znane. 


Cóż słychać nowego? 


Z Poznańskiego. Po kilku po- 
myślnych wiadomościach o kupnie ziemi 
przez Polaków nadchodzą obecnie znów 
wieści niepomyślne. 

I tak: wedlug doniesienia „Dzien. Po- 
znańskiego* p. Seweryn Moszczeński tra- 
ktuje z komisyą kolomizacyjną o sprzedaż 
swoich majątków Kotybki i Rakowo. 

Moszczeńscy zaliczali się dawniej do 
najzamożniejszych rodzin wielkopolskich, 
pokolenie rządoaością i oszczednością po- 
większylo dobytek, mlodsze wypuszcza je- 
den mająlck po drugim w ręce niemie- 
ckie. 

Przeszedł leż w ręce komisy! koloni- 
zacyjnej mająlek Zegrowo, klóry do nie- 
dawna należał do p. Slanisława Szoldr- 


skiego, ostalnio do nieletniej córki jego 
Maryi. 
P. Szołdrski zapewnia, że robił wszy- 


stko. co mógl, aby nie dopuścić do osta- 
leczności. 

Po rozwodzie z żoną przelał Zegrowo 
na swoję nieleloą córkę, Maryę i zahipo- 
tekował sobie na nim tylko dożywotnią 
renlę. Tymczasem bar. Stranz z Berlina, 
który miał od byłej żony p. Szołdrskiego 
ì od niego samego gencralną plenipoten- 
cyę (wypowiedzenie jej miało walor do- 
piero po pól roku) sprzedał majątek, choć 
nie było naglącej potrzeby, komisyi kolo- 
nizacyjnej za 550.000 marek, mimo, że 


Boi się bicda- 
ale jest nabożna, oj, 


można jej FP ę mona Me WOODA E l o jaż 
ciwo, boi się... 
tak... 

— Boi się? — podchwycił Odilo 
z pewnym odcieniem wzgardy — czyż 
ja wyglądam na takiego, co patrzy, 
gdzieby ukraść kiełbasę ze spiżarni, lub 
pieniądze ze skrzyni?... 

— Też jasny pan wymyśla coś! — 
pospieszyła stara z odpowiedzią. 


Ale, ale... — mówiła zmieszana, grze- 
biąc kijem w piasku. 
— (Cóż za „ale*? 


— Ej, ej, czasem może ktoś mieć 
coś więcej, niż kiełbasę i trochę gro- 
siwa we skrzyni... 

— O, o — rzekł Odilo, śmiejąc się 
— może ta puslelnica jest młoda i 
ładna ? 

Slarowina opuściła głowę na piersi. 

— Biedna pustelnica nie ma ani 
kiełbasy wędzonej w kominie, ani 


Nr. 


pan Jan Żółtowski z Czacza dawał lę sa- 
mą sumę. 

Kupno Wielkich Jawi przez p. K. Šla- 
skiego wywoluje wielką wrzawę w prasie 
niemieckiej, która występuje z zarzulami 
przeciwko „Landbankowi”*. „Landbank* 
tlómaczy się w dziennikach berlińskich, 
że działał w dobrej wierze, ponieważ przed- 
siawiono mu Sterna, któremu „Landbank“ 
mająlek sprzedał, jako zamożnego niem- 
ca. Nieslusznie prasa barlińska p. Ślaskie: 
go podejrzewa, że Wielkie Jawty kupił 
dla Ranku ziemskiego, on je nabyl dla 
najstarszego syna Swego, który kształci 
się na gospodarza i obecnie kończy uni- 
wcrsytet. 

W prasie niemieckiej znów krąży wia- 
domość, że polski Bank ziemski podnosi 
kapitał swój na 15 mihonów marek. Nie- 
slety lak nie jest. 

Wiochy i trójprzymicrze. 
Już od dawna dzienniki niemieckie a szcze- 
gólnie wiedeńskie nie powiarzały z takim 
uporem śpiewki, że pokój na kuli ziem- 
skiej jesl ulrwalonym, jak to czynią obe- 
enie. 

Możnaby przypuścić, iż pragną w siebie 
wmówić ową pewność, której nie czują 
w sercu; że pragną obałamucenia siebie 
i ionych gadaniną pustą ) że za kulisami 
polityki wszechświalowej dzieją się jakieś 
przygotowania, których możliwość sama 
zdejmuje Jękiem serca niemieckie. 

] pie brakuje oznak, że w samej rze: 
czy po za sceną zmienilo się w gabine- 
tach europejskich wiele rzeczy: 

Przedewszystkiem niepokojem może zdej- 
mować Niemcy postawa Włoch. Odnowily 
one S e i a | a a "bohy jś Ufo ało past lecz prasa włoska mie 


pieniędzy we skrzyni. I młoda... lo już 
była bardzo, bardzo dawno. — Ale 
staruszka odprawia modlitwy, a lu- 


dzie obcy ta się z tego śmieją... A klo 
we wierze niesilny, lepiej niech nie 
puszcza do siebie lakich. 

Stara się zapaliła. Mówiła tak, jak 
się mówi rzeczy dawno na pamięć 
pod 

Na szczęście nie wszyscy ludzie 
są tacy! — rzekł młody doktór. 


— Na nieszczęście — poprawiła go 
starowina, wznosząc spuszczoną głowę 
do góry. 


No, mnie się zdaje — jął mówić 
Odilo z widocznym przekąsem — je- 
sleście we wierze tacy silni, że ze 
wszystkimi heretykani i poganami 
możecie pod jednym dachem spać... 


(C. d. n.) 


premi ww: | Czekolada w tabliczkach [ew wim 


parowej fabryki Ew i cukrów deserowych 


B. Borowskiego i Sp. 


Czekolada od 80 ct. za 1 fumt. 


dawniej A 
a 


Nowiński Kraków, Bracka 5. 


MG. Najlepsze cukry od 1 zìr. za 1 funt. 
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przeslaje napomykać, iż jest to formalność 
bez znaczenia. Włoch zajmie miejsce, gdy 
wybuchnie walka, nie po stronie Austro- 
Węgier i Niemiec. 

Włochy mie zyskają, idąc w jednym 
szeregu z lemi państwami. Mogą nato- 
miast wygrać stawkę pierwszorzędną w ra- 
zie, jeżeli się zwrócą przeciwko Auslro- 
Węgrom i Niemcom. Klęska tych dwóch 
sprzymierzeńrów będzie nieuniknioną w 
«hwili, gdy włoska siła zbrojna na lądzie 
i na moizu przejdzie do obozu ich prze- 
ciwników. 


Walki o szkoly klasztorne 
we Frnmncyl. 

Wbrew poprzednim kłlamliwym wiado- 
mościom musiala obecnie francuska prasa 
minpisteryalna, a więc dzienniki radykalne 
i socyalistyczne, przyznać, i4 zamykanie 
szkól klasztornych zwlaszcza w dawnej 
Bretanii napotyka nie wielkie „trudności*. 
Wobec oporu ludności musiano wezwać 
asystencyi wojskowej. 

Piechola i kawalerya wyrusza na zamy- 
kanie szkól niby na wielką wyprawę wo- 
jenną. 

lle sil, energii społecznej i państwowej, 
ile wydalków idzie na marne skulkiem 
takiej polityki sekciavskiej! I dzieje się lo 
właśnie w chwili, kiedy położenie naro- 
dowe wymaga od rządu francuskiego ba- 
cznej uwagi i skupienia wszystkich środ- 
ków na wypadek, gdyby trzeba bylo wy- 
stąpienicm epcrgicznem ratować zagrożone 
iotercsy Francyi w Azyi, czy w Afryce. 

Opór najzaciętszy zamknięciu szkól, 
prowadzonych przez zakonników i zakon- 
nice, siawiła ludność wiejska w Bretanii. 
Charakter ludności, poważnej, niemal po- 
sępnej przywiązany do stron ojczyslych, 
odpowiadu naturze kiaju, który się składa 
2 ląk olbrzymich, dzikich łańcuchów góc- 
Skich średniej wysokości, jarów glębokich. 
Bretonowie mają niemal czystą krew cel- 
lycką w swych żyłach, zwlaszcza ludność 
zech nojbardziej na zachód wysuniętych 
deparlamentów. Brelania złączyła się z Fcan: 
cyą dopiero w 1532 r., lecz aż da czasu 
rewolucyi posiadla własny sejm. 

Podczas rewolucyi Bretonowie bronili 
zacięcie interesów dynastyi, a to przywią- 
zanie okazało się lak lrwalem, że jeszcze 
w 1832 r. ludność porwała za broń prze- 
ciw Ludwikowi Filipowi z linii Orleańskiej 
w imię praw Burbonów (linii starszej) 
do tronu Francji. 


It cerucy genernlowie w Lom- 
dynie. Jak wiadomo przybyli genera- 
lowie boevscy do Londynu, 

Przyjazd ich posłużył za powód do 
publiczoych manifestacy. Liczny tłum po- 


Cylindry, Kapelusze, Klaki 


| P. & C. Habiga, Wilh. Plessa 
tz innych ces, i król. nadwornych fabryk. Laski — Parasole — Kalosze 


witał ich na dworcu kolejowym, gdzie 
dały się słyszeć okrzyki tego rodzaju: 

„Poczciwy stary Dewet i wszyscy wale- 
czni nieprzyjaciele, są dziś naszymi pczy- 
jaciólmi.* 

Podniecony tłum tak ścisnął Dewela, 
że policya zmuszona była przyjść mu z 
pomocą. 

Generałowie zmuszeni byli obchodzić 
pociąg naokoło, ażeby wydoslać się z dwor- 
ca. Tłum jednak pociągnął za nimi, ota- 
czając powozy. 

Wczoraj generałowie boerscy udali się 
do Cowes, celem odwiedzenia na jachcie 
króla, klóry ich zaprosil. 

U króla już chłodoiej przyjęto gości. 
Odwiedziny trwaly królko. 

Król podał rękę każdemu generałowi. 
Sckretarz Bothy utrzymuje, zc generalo- 
wie są bardzo zadowoleni z doznancgo 
przyjęcia. 

Rozmawiano bardzo 
dotykając polilyki. 


swobodnie, nie 


Pani Gabryela Zapolska. 


Pani Gabryela Zapolska osiedliwszy 
się na siale w Krakowie zamierza o- 
lworzyć kurs dykcyi, deklamacyi i gry 
scenicznej. 

Pani Zapolska zakreśla sobie sze- 
roko cały plan i projekl owych lekcyi. 
Wziąwszy za podstawę melodę Tal- 
bola, znakomitego pedagoga paryskiego 
pani Zapolska pragnie zastosować tę 
mctodę do swej nauki. kurs obejmu- 
je lekcye lileratury dramatycznej pol- 
skiej i wszechświałowej, dalej lekeye 
mimiki, tańca, fechtunku i koslinmo- 
logii. Pragnąc aby postępy uczniów i 
uczennic byly szybsze — pani Zapol- 
ska na wytwornie urządzonej scence 
urządzać będzie wieczorne lekcye nic- 
dzielne, na które zaproszeni będą mieli 
darmo prawo wstępu. Uczniowie i 
uczennice grać będą pojedyncze sceny 
i całe sztuki w kostiumach i uchara- 
kteryzowani. 

Śpiewacy i śpiewaczki będą mogli 
pobierać także lekcyc gry scenicznej u 
pani Zapolskiej, co jak wiadomo jest 
rzeczą nieżmiernej wagi. Przedstuwie- 
nia niedzielne poprzedzać będą konfe- 
rencye literackie. Słowem nauka ta 
poprowadzona przez tak wytrawną 
z„nawczynię sztuki scenicznej, jak pani 
Zapolska, może przynieść zuakomite 
rezultaty i slworzyć wreszcie zastęp 
artystów i artystek dramatycznych se- 
ryo wykształconych fachowo 7 poczu- 
ciem piękna rozwiniętem i wytwornem. 


Krawaty najmodniejsze 


Bieliznę męską białą i kolorową 
Rękawiczki „Khiwa” i inne 


3 


Opłata będzie przystępna a zapisy- 
wać się można przy ulicy Garncarskiej 
l 3 od godziny 3 do 4 popołudniu. 

W istocie żałować należy, że Dy- 
rekcya teatru miejskiego wobec po- 
suchy firm w personalu nie slara się 
pozyskać pani Zapolskiej, jako arly- 
stki, co jest conajmniej wskazanem, 
gdyż pani Zapolska zapisała się w pa- 
mięci publiczności krak. nietylko, jako 
aulorka „Tamlego*, ale i jako arty- 
stka pierwszorzędnej miary. 

Równocześnie dowiadujemy się, że 
p. Zapolska objęła w „Ilustracyi pol- 
skiej* dzial krytyki teatralnej. 


Wiadomości bieżące 
i rozmaite. 


© „Morskie Qko’. Z Gracu 
piszą: 

Przybył tu wczoraj wieczorem radca 
opelacyjny z Preszburga, dr. Ludwik 
Lapal, dodany — jak wiadomo — 
sędziemu polubownemu ze strony 
węgierskiej w sprawie sporu grani- 
cznego o „Morskie Oko*, jako refe- 
rent. Przywiózżł on ze sobą doku- 
menty węgierskie, odnoszące się do 
sprawy „Morskiego Oka*. 

Dokumenty polskie, tej sprawy do- 
tyczące. przybyły tu przed sześcioma 
daiani w czterech dużych pakacl.. 
Złożone je w przeznaczonem dla sę- 
dziego polubownego ze strony pol- 
skiej, prez. dr. Aleksandra Tchórzni- 
ckiego, biurze gmachu tutejszego sądu 
karnego. 

Cały sąd polubowny, wraz z refe- 
rentami i obrońcami, będzie na miej- 
scu już 20 b. in. Obrady odbywać się 
będą w uprzątnięlych na ten cel sa- 
lach tutejszego sądu karnego, które 
służyć mogą do użytku sądu wyłącznie 
do połowy września. 

Proces zaczyna budzić wśród tu- 
tejszej ludności żywe zainteresowanie. 

Dr. Ntanialaw Fxutreicher, 
dotąd docent prywatny, został zamia- 
nowany nadzwyczajnym profesorem 
prawa niemieckiego na wszechnicy Ja- 
giellońskicj. 

Reperica: teatru ludowego: 

W czwarlek 21 b. m. „Rodzina Fu- 
riosów*, farsa w 4 aktach. 

W piątek 22 b. m. „Kościuszko pod 
Racławicami*. 

W sobotę 23 b. m. „Szalony po- 
mysl“, farsa w 4 aktach. 

Z teatru ludowego. W czwar- 


Zian Zdanowicz 


Kraków, al. Sławkowska 8. 


vis a vis hotełu Saskiego i Grand. 


- 
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tek 21 b. m. w teatrze ludowym ode- 
graną będzie na benefis p. Kalinow- 
skiego, farsa „Rodzina Furiosów*. Są- 
dzimy, że benefis młodego lecz uta- 
lentowanego i sympatycznego artysty, 
jak i przepyszna farsa ściągną liczną 
publiczność. 

Zgramadzenie kolejarzy od- 
było się wczoraj w sali Johna. Obra- 
dowano nad sprawą funduszu prowi- 
zyjnego. Nadzwyczaj ożywiona dysku- 
sya przeciągnęła się do późna. 

Na zgromadzeniu był obecnym po- 
sel Daszyński. 

Wojowniczy piekarz. Pan 
Wojciechowski, piekarz z ulicy Sław- 
kowskiej, uderzył wczoraj niejakiego 
Wilczyńskiego laską w głowę tak sil- 
nie, że zadał mu ranę przeszło 5 cm. 
długą. 

Pożar. Dziś o godzinie 10 przed 
południem wybuchł w piwnicy domu 
przy ulicy Lubomirskich liczba 4 
pożar. 

Wezwane pogotowie straży pożar- 
nej ugasiło ga w przeciągu pół go- 
dziny. 

Przecięln sobie Żżyly u lewej 
ręki niejaka pani Barasińska, przeku- 
pka z Małego Rynku, otwierając nie- 
osrożnie skrzynię. Pomocy udzieliło 
jej pogotowie stacyi ratunkowej. 

Również przeciął sobie żyję 
niejaki Władysław Hejda, czeladnik 
ślusarski. Hejda pracował z pomocą 
ostrego narzędzia około jakiejś roboty 
i, nieostrożnie niem manipulując, prze- 
ciął sobie tętnicę i żyłę u lewej ręki. 

Niesumienny majster. Do 
Gusinowa, majstra krawieckiego, przy- 
szedł jego czeladnik, izraelita Saul 
Gehende i upomniał się o należącą 
mu się koronę. Majster nietylko że 
korony mu nie dał, lecz jeszcze ude- 
rzył go linią w rękę tak, że zwichnął 
biednemu czeladnikowi dwa palce. 

Zgubione. P. Stanisława Lewan- 
dowska zgubiło wczoraj 39 koron i 12 
marek. 


KRONIKA LWOWSKA. 


Maliretownnie komi i używa- 
nie zbiedzonych i pokaleczonych do 
wożenia ciężurów nigdzie może nie 
weszło tak w zwyczaj, jak we Lwo- 
wie. Wczoraj n. p. policya, korzysla- 
jąc z sezonu ogórkowego, w którym 


ì panowie złodzieje wypoczywają, 
wzięła się do woźniców maltretują- 
cych konie. Sprowadzono ich nie 


mniej tylko aż dziewięciu i ukarano 


Tani sklep chrześcijański === 


Pod Kościuszką 
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grzywnami. Poskutkowałoby to nieza- 
wodnie, gdyby dozór taki trwał za- 
wsze, lecz po prostu nie ma dozoro- 
wać komu, bo policyi mamy za mało; 
dziś ukarani, jeździć będą dalej o- 
twarcie swemi inwalidami, póki nie 
wyzioną ducha pod razami bala. 

Z lwowskiej kroniki pali- 
cyjnej. Przy placu Dąbrowskiego 
pod |. 7 skradziono z otwartej chwi- 
lowo piwnicy na szkodę hr. Dziedu- 
szyckiej damski czarny kapelusz z bia- 
lem piórem i damską czapeczkę z krym- 
skich baranów, łącznej wartości 100 
koron. 

P. Herschowi Schlatinerowi skra- 
dziono z mieszkania przy ulicy Bema 
pod l. 14 złoty pierścionek, srebrny 
łańcuszek, parę złotych kolczyków i 
złotą spinkę. 

Pan Leon Grodinger pożnał wczo- 
raj w rękach jakiegoś rzezimieszka 
srebrny łańcuszek, skradziony mu 
wraz z zegarkiem przed kilku dniami. 
Rzezimieszek sprzedawał go na placu 
Krakowskim, a gdy mu p. G. lancu- 
szek odebrał, zbiegł, pozostawiając go 
w rękach właściciela. 

W ulicy Jagiellońskiej pod liczbą 2 
schwycone zarobnika Piotra Łyźnego 
na kradzieży flaszek z piwnicy. Przy- 
niósł on rano do piwnicy cetnar 
drzewa, a rozpatlrzywszy się w sytu- 
acyi, powrócił popołudniu i, wyłado : 
wawszy wóz próżnemi flaszkami, chciał 
z nimi odjechać. 


Omal nie katastrofa. (Tel. 
„K. K.*) Wczoraj o godzinie kwadrans 
na dziewiątą w chwili przejścia po- 
ciągu towarowego nr. 11 kolei Wila- 
nowskiej przez Sielce w stronę Czer- 
niakowa, konie kwaterującego lam 54 
Nowomiręorodzkiego pułku dragonów, 


zaprzężone do wozu, zlękły się i 
wparły na linię. 
Przytomny maszynista p. Wale- 


ryan Pisiewicz w jednej chwili kontr- 
parą zdążył pociąg zatrzymać prawie 
na miejscu, co ograniczyło wypa- 
dek do wyskoczenia kilku wagonów 
z szyn. 

Konie uległy tylko 
odprowadzono je do 
skowego. 

Wypadków z ludźmi nie było. 

Po półgodzinnym postoju pociąg 
ruszył w dalszą drogę. 

Honoraryuiu Przybyszew- 
ukiogo. Przed tygodniem gronko 
artystów z Warszawy wyjechało do 
Radomia dla odegrania w teatrze 


pokaleczeniu, 
lazaretu woj- 


chodniki. 
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miejscowym sztuki St. 
skiego „Dla szczęścia“. 

Na prośbę artystów autor zgodził 
się jechać do Radomia i kierować 
przedstawieniem. 

Przedstawienie udało się w zupeł- 
ności: pełno było w teatrze, pełno w 
kasie. Publiczność wychodziła z teatru 
pod korzystnem wrażeniem. 

Po przedstawieniu kierownik wy- 
cieczki artystycznej zaczął dzielić do- 
chody. Przedewszystkiem zalem zwró- 
cil się do Przybyszewskiego. 

— Ja proszę tylko o pół rubla — 
odparł zapytany. 

— De? 

— Pół rubla — powtórzył Przyby- 
szewski. 

Zdziwiony kierownik wycieczki wrę- 
czył żądane pó! rubla. 

Przybyszewski podszedł do pomo- 
cnika maszynisty, pocałował go w czolo 
1 wręczył otrzymane przed chwilą pół 
rubla. 

Byla to nagroda autora dla młodego 
maszynisty, który przez caly czas 
przedstawienia nie spuszczal oka że 
sceny, śledząc z widocznem wzrusze- 
niem przebieg sztuki. 

Wyższego lu:ioruryum Przybyszew: 
ski nie chciał przyjąć. 

Podwójuc wynagrodzenie. 
Korespondent „Warsz. Dniewn.* z Cie- 
chocinka donosi o następującem cha: 
rakterystycznem zdarzeniu. 

Córka bawiącego w Ciechocinku je- 
dnego z bankierów warszawskich na- 
gle zaniemogła. Chociaż objawy cho: 
roby nie były nazbyt zatrważające, ro 
dzina jednak postanowiła wezwać 2 
Warszawy specyalistę od chorób we- 
wnęlrznych. Specyalista stawił się | 
uspokoił zatrwożonych o zdrowie dzie: 
cka rodziców. Wdzięczny ojciec, pra* 
gnąc hojnie wynagrodzić doklora, prze 
odjazdem zwrócił się z prośbą do nic: 
go, ażeby po wynagrodzenie zgłosił sk 
do kantoru w Warszawie, sam zaś 28* 
telegrafował niezwłocznie, ażeby dr. $ 
wydano wynagrodzenie w wysokość 
podwójnej, stosunkowo do tego, CJ 
żądać będzie. Telegram nadszedł 
czasie właściwym, niebawem toż zgło 
sil się do kantoru i doktór z rachun $ 
kiem za wyjazd do Ciechocinka, ™ 
którym figurowała suma 5,000 rb. Zd 
miony buckaller, pomimo upoważnie 
nia szefa do wydania wynagrodzeDii 
w wysokości podwójnej, nie odważ! 
się wypłacić odrazu 10,000 rb. i 28 
pytał] telegraficznie bankiera, czy 
wydać tę sumę. 


Przybyszew- 


Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, kocć 
— Bielizne stołową, meską i damsk4 
Wyprawy ślubne. — Bluzki i kalki gotowe w wielkim wybor 
Kraków, ul. Mikołajska I. |. 
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Odpowiedź była następująca: „£dwa- 
jać tej sumy nie potrzeba, albowiem 
lekarz już powiększył swe wynagro- 
dzenie 10-ciokrotnie*. 

Nie wolno czerwonych szarf 
używać? Policya warszawska wypo- 
wiedziała wojnę wstęgom 1 szarfom 
przy wieńcach o barwie czerwonej. 
Zakłady ogrodnicze alrzymały rozkaz 
wstęg czerwonych przy wieńcach nie 
dołączać pod groźbą zamknięcia skle- 
pów i kanlorów. Nawy kurator 
okręgu naukowego, Schwartz, tyle 
zasłużony w rusylfikacyi swych ziom- 
ków nadbałtyckich, ma, jak się oka- 
zało, doradcę wielce przemysłowego 
w osobie niejakiego Janowskiego, ex- 
Polaka, oczywiście dziśprawosławnego. 
Otóż ów Janowski, który w Rydze 
był dyrektorem w kancelaryi kuralo- 
ra, przechodzi na toż stanowisko do 
Warszawy. Powiadają, że ma on 
w zanadrzu cały szereg innowacyj 
rusyfikacyjnych, klóre naturalnie we- 
spół ze swoim zwierzchnikiem zacznie 
niebawem wprowadzać. — Niezadlugo 
oczekiwany jest powról Czerlkowa, 
lecz tylko na przeciąg kilku tygodni, 
poczem znów na dluższy urlop wyje- 
dzie. Podobno urlopy le są wstępem 
do zamierzonego zupełnego nsunięcia 
Czertkowa z odpowiedzialnego stano- 
wiska general- gubernatora, klóreinu 
z uwagi na swój wiek i zniedolężnie- 
nie nie jest w słanie podołać. 

Pożar na targu. W Goeding na 
rynku targowym, przeznaczonym dla 
Lugu bydłem, wybuchł olbrzymi po- 
żar, przyczem spaliło się przeszło ty- 
siąc metrycznych cetnurów nagroma- 
dzonej słomy. 

Nie będzie domu gry w Bel- 
prudzie. Podana przez dzienniki wie- 
deńskie wiadomość, jakoby w Belgra- 
- dzie zezwolono na otwarcie domu gry, 
okazała się falszywą. 

Nagly zgon lekarza. (Przemyśl, 
19 sierpnia). Dzisiaj rano o godz. 7-niej 
zmarł nagle w swoim mieszkaniu se- 
kundaryusz szpitala powszechnego dr. 
Wojciech Stankiewicz. Przywolani 
lekarze skonstatowali już tylko śmierć. 

Co było powodem śmierci, dotych- 
czas nie zbadano. 

Straszny wypadek. Ze Stryja 
donoszą: Wachmistrz  żandarmeryi 
slacyonowany w Żulinie wracając ze 
Stryja do domu, podchmieliwszy sobie 
po drodze już poprzednio, wstąpił do 
karczmy w Bratkowcach i zażądał 
piwa. Gdy mu karczmarz Schlojona 
Schmep, widząc pijanego odmówił, 
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wachmislrz zagroził mu karabinem 
a potem zmierzył do niego. Nieoba- 
cznie dotknąwszy cyngla wypalił i po- 
łażył Schmepa trupem. Oprzytomnia- 
wszy chciał sam sobie życie odebrać 
w czem mu jednak przeszkodzono, 
poczem uciekł i nie został dotychczas 
schwytany. 

Zamnehy uu panujących. 

W Madtycie rozpuszczono wczoraj 
pogłoskę o zamachu na królu w Pam- 
pelunie. Pogłoskau la jesl mylną. 

W Moguncyi zuaresztowano pewną 
dystyngowany damę, w której ajenci 
policyjni poznali anarchistkę, mającą 
wykonać zamach na Wilhelma. 

Na policyi okazalo się, że dama o- 
wa jest hrubiną i „nimo“ swego pol- 
skiego czy rosyjskiego nazwiska do 
partyi anarchistycznej nie należy. 

Owa pani w drodze dyploinaty- 
cznej zażądała zadośćuczynienia za 
swe aresztowanie. 

Cesarz Wilhelm śpi więc spokojni». 

Ulgi dlu więźniów. Król wło- 
ski podpisał dekret, zubraniający na- 
kładania skazańcom kajdan 

Wianki w Ililwancke. Dla 
Amerykanów, żyjących w odmiennych 
zupełnie warunkach, niż siara Europa, 
wychodźcy polscy, trzytnający się kupy 
i organizujący na podstuwie tradycyj 
polskich, stanowią zajmujący elemenl. 
To też chętnie przychodzą na publ- 
czne zabawy polskie, bawiąc się ory- 
ginalnem widowiskiem polskich igrzysk. 
Na tak zwany .piknik polski“, połą- 
czony z uroczyslością „Wianków* zja- 
wilo się w dniu 3 sierpnia b. r. w 
parku Kościuszki w Milwaukee około 
30.000 osób. Pikuik ten urządziło To- 
wirzysiwo im. Paderewskiego, a do- 
chód był przeznaczony na pomnik Ko- 
ściuszki, klóry ma slarąć w parku jego 
imenia nad brzegiem sluwu. 

Były przemowy, tańce, ognie sztu- 
czne, wianki, żywe obrazy. Jeden z ży- 
wych obrazów przedsta wiał Kościuszkę 
w stroju amerykańskiego generała na 
urwisku skały przy armacie, a u stóp 
jego Polskę, podającą mu sztandar, 
wzywającą do pawrolu do kraju na 
bój za Ojczyznę. Układ len jest po- 
mysłu artysty p. Mikołaja Broda, któ- 
ry taki właśnie projekt podaje dla 
pomnika Kościuszki. Nie przypada nam 
do gustu ten projekl i wolelibyśmy, 
aby Kościuszko na pomniku prezento- 
wał się tak, jak ustalił się w wyo- 
braźni narodu, w slroju polskiego 
włościanina, uosabniając na całe wieki 
polską idrę ludową. 
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Przyganić też musimy, Że zeszpe- 
cono ten obchód narodowy koncesja- 
mi dla obyczajów amerykańskich i włą- 
czono do programu produkcyj także 
popisy jakiegoś bulelu, czy klubu akro 
batek amerykańskich. 


Dj! nie mamy drobnych... 


—- Dwie wódeczki... dziesięć centu- 
siów, dwie zakąski dwadzieścia — ra- 
zem trzydzieści... 

— Proszę dziesiątkę. 

Oj. nie mamy reszty! 

Więc cóż będzie! 

Zapłacą panowie innym razen 
Posluram się zniienić obok. 

Wychodzę z moim towarzyszem na 
ulicę. 

— (Ghodź — powiadam da niego 
kupię papierosów doslaniecmy reszly. 

Przyzwoiła trafika; za ladą dwóch 
pomocników. Zapalanı papierosa, czę- 
sluję towarzysza. Kludę na ladzie dzie- 
siątkę. 

— Nie mają panowie drobnych? 

-- Nie! 

— Oj. my nie mamy reszty z dzie- 
siątki.. 

— Więc cóż będzie? 

— Będzie pan tędy przechodził, to 
pan zapłaci... 

Biorę papierosy, dziesięć złotych z 
powrotem i wychodzimy, hy w apte- 
ce usłyszeć to samo „nie mamy drob- 
nych* i w owocarni i w sklepie ga- 
lanteryjnym i w budce z wodą so- 
dowi. 

Tak dzieje się w dzielnicach pier- 
wszorzędnych, gdy na pośledniejszych, 
w każdym sklepie Żydowskim, mają 
zawsze resztę. Nie pojmują kupcy- 
chrześcianiec własnego interesu, a nad- 
to ułatwiają drogę drobnym oszusłoro: 
mając niby tylko dziesiątkę przy bra- 
ku drobnych u kupców można doslać 
darmo mnóstwo rzeczy, wypić, zaką- 
sić itd, a polem... więcej się nie po- 
kazać. 


Z sali sądowej. 


Kraków, 20. sierpnia. 
Miły zięć. 

Wojciech "Trojanowski, wyrobnik z 
Kuszyc ożenił się Kraskowną, za 
którą wziął kilka morgów grunlu 
Z żoną żył Trojanowski w niezęodzie, 


Nowo otworzony zaklad artyst.-fotograliczny Zaklad wykonujewinzelkie zdjęcia w zakres fo- 


Antoniego Borzęckiego 


przy ul. Zwierzynieckiej l, 13. 
poleca się Szan. P. T. Publiczności. 


6 , 


tografii wchodzące po cenach jak najprzystę- 
pwejszych jakoto: 
G sztuk fotografi 


wizytowych 4 
d gabinctowych 8 
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R. SYSŁO daw niej ot. Jaśkiewicz, 
poleca swe wyroby wykonane z najlepszych materyałów. — SPECYALNOŚĆ 


RĘKAWICZKI GLACE. 


(słacya tramwaju) 


LUDWI Kraków ni. Mostowa l. 12 


i szelek pod firmą 


Pracownia rękawiczek, — 
banda 
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a lakże z teściem toczył ciągle walki; 
prócz lego trwoni| majątek i upijał się 
nałogowo. 

W ostatnich czasach sprzedał 1'/ 
morga gruniu za półdarmo. Teść gro- 
zil mu, Że zaskacży go o marnolruw- 
stwo a Trojanowski odpowiedzial mu 
groźbą sabicia i podpalenia tak teścia. 
juk i jego. 

Zamiaru (lego nie uskulecznił, ale 
ale 9 lipca b. r. powybijał tościowi 
12 szyb. Wrzwano żandarmów, i niv- 
bezpiecznego plaszka odslawiono do 
sądu w Krakowie. 

Dziś właśnie odbyła się rozprawa. 
Trybunał po rozpatrzeniu faktu i oko- 
lczności mu lowarzyszących, skazal 
Trojanowskiego na 10 miesięcy cięż- 
kiego więzietiia, oboslizonego postem 
co lydzi"ń. 


Między handlarzami Świn. 

Dwaj handlarze nierogacizny w Trze- 
bini, Lorenz i Wyrobiec, siedzieli o- 
bok siebie w szynku i pili wino. 

Wreszcie przyszło między nimi dv 
sprzeczki o pieniądze. 

Od kłótni przyszło do bójki. 

Wyrobiec uderzył Lorenza w nos 
lampką tak, że lampka rozbiwszy się, 
skaleczyla go. 

Potem w rzeźni uderzył jeszcze Wy- 
robiec Lorenza kamieniem w rękę i 3 
palce silnie mu skaleczył. 

Tak przedstawiał sprawę akl askar- 
żenia — jednak zeznania świadków 
nie dostarczyły dowodów prz: ciwko Wy- 
robcowi, wobec czego lrybunał uwol- 
nił go od oskarżenia. 


Śmierć pod kołami. 


J. Bętkowski, parobek z pod Chrza- 
nowa, jechał przez Chrzanów, zacina- 
jąc biedne koniska ile się dało. 

W lem na zakręcie wpadło pod 
kola 10-letnie dziecko. Był to syn izra- 
elickiej rodziny Richlerów. 

Chłopak wyzionął ducha na niiejscu. 
Dwa kola przeszly niu po głowie i 
zgruchotały czaszkę. 

Sąsiedzi wzięli w opickę biedne dzie- 
cko, lecz mimo wysiltń lekarskich nie 
można było chłopca uratować. 

Dziś odbyła się przeciwko Bętkow- 
skiemu rozprawa przed lulejszym sq- 
dem karnym. 


Trybunał skazał Bętkowskicgo na 


6 tygodni ścislego areszlu. 
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Epilog lwowskich krwawych dni 
czerwcowych przed sądem. 


(Czwarly dzteń rozprawy). 
Wczoraj podjęto na nowo rozprawę. 
Pierwszym świadkiem wczoraj byl 

Isak Zimmermann, 

agent policyjny, był na pl. Strzele- 
ckinn od godz 6 rano dla strzeżenia 
straganów z chlebem. Opowiada o wy- 
padkach, jakie się zdarzyły na placn 
Sirzelcckiim do godz. wpoł do 11; ob- 
serwowal lo wszystko z daleka. Do- 
stał polecen'e od kom. dra lteinlen- 
dera, aby uwiadomił husarów, hy me 
wjeżdżali na plac Strzelecki kłusem, 
lecz nie mógł im lego oświadczyć, bo 
go prędko minęli. 

Jan Dom, 

oyent polc., szedl za slrujkującymi 
z ul. Ossolińskich aż na plac Slrzele- 
cki. Zeznania jego nie zawierają nic 
nowego. Slyszał wezwanie st. kom. 
Wenza do rozejścia się, slojąc od nie- 
go oddalony na 3 kroki. Na zapytanie 
obrońcy, czy p. Wenz głośno wzywał 
do rozejścia, świadek się :uirsza, A w 
końcu zeznaje, że p. Wenz wzywał 
„dość głośno“. Wielu rzeczy sobie nie 
przypomina. 

Stanislaw Niżanty. 

Widział jak kobiela polrącona przez 
żołnierzu, zaloczyła się. W obronie ko- 
biety stanął jakiś człowiek, zamieczył 
się na Żołnierza ręką, ale Niżanty go 
zalrzymał, Dulszych faktów -obie nie 
przypomina. 

W tem miejscu odczytał przewodni- 
czący zeznania niektórych świadków, 
odnoszące się do lego momenlu. Ze- 
znania le zawierają prawie lo samo, 
to poprzedni świadkowie zeznali. Na- 
stąpiła 10-minutowa przerwa. 

O godz. '/,1 przystąpiono do dal- 
szego przesłuchiwania świadków. 

Wchodzi na salę nadkomisarz pol. 

Wojciech Wenz. 

Zeznaje cichym głosem, dopiero na 
upomnienie przewodniczącego podnosi 
nieco głos. Słowa mu plyną powoli 
nieco drżąco. 

Przyszedł na pol. Strzelecki z od- 
działem huzarów. Na placu stała pie- 
chota. 

Z tlumu odzywały się glosy, by co- 
fnqć wojsko. 

Ponizważ piechota te nie zostala mu 
dodana do nsystencyj, więc mie chcąc 
brać za nią odpowiedzialności, a dalej 


sądząc. że tem uśmierzy tlum, kazał się 
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cofnąć piechocie i wrócić do koszar. 
Krzyki nie ustawały. Wtedy świadek 
wstąpił na dorożkę i w imieniu prawa 
j wzywał do ruzejściu. Slowa jego, jako- 
też jakiegoś robotnika nic udniosly 
jednak skutku. Wtedy dał znak do 
ataku i oddał sprawę w ręce wojska. 

Nim dal? znak do aluku nie widzial, 
by kamienie pudały, mówiono mu Iyl- 
ko, że Ummy przygolowują się do rzu- 
cania kamieniami. 

Danie zaaku do alaku było konse- 
kwencyą poprzedniej jego czynności 
(j wzywania do rozejścia. Tlum się 
nie rozchodził, więc... 

Na pytanic obrońcy dr. Schlei- 
chera, czy byłby świadek dał znak 
do ataku, gdyby był wiedział o skul- 
kach jego, nie mógł świadek odpowie- 
dzieć a względnie nie chcial. 

Szymon Lieblich 

agent policyjny, przyszedł na plac 
Strzelecki w chwili, gdy tam przybyli 
strejkujący. Po mowie Wilyka czul, 
że robalnicy są rozgoryczeni. Widział, 
jak żolnierze prowadzili Slolwińskiego 
i bili go. Odebrał aresztowanego z rk 
żołnierzy i zawiódł go na policyę. Sly- 
szał, jak demonstranci wołali, że się 
uspokoją, byleby tylko wojsko colnęło 
się. Przyznaje, że wojsko wlokło po 
ziemi aresztowanego Słolwińskiego. Na 
pylania obrońcy dr Solańskiego ile 
czasu upłynęło od ostatniego wezwa- 
nia a pierwszym atakiem, świadek nie 
może odpowiedzieć. 

Rudolf Wesely 

kapitan 15 p. pa len, który dowo- 
dził komp. piechoty na pl. Strzeleckim, 
a z klórego odziału jeden żołnierz u- 
derzył kobietę, zeznaje po niemiecku. 
Widział, jak jeden żołnierz chwyci za 
kark „cywila*. Kazał kompani slanąć 
frontem a aresztowanego wciągnąć do 
srodka. Nie rozumiał, to ludzie krzy- 
ezeli, bo me umie po polsku. Kamieni 
padało mało, kilku żołnierzy zostało 
lekko uderzonych. Co do potrącenia 
„cywila* przez Żolnierza, to meldowano 
mu w koszarach, że żoluierz z szere- 
ku polrącił jakiegoś mężczyznę. O ile 
mu się zdaje nie widział na płacu ża- 
dnej kobiety. Kilka kamieni padlo wte- 
dy, gdy areszlowany już byl ukryty po 
za kompanią wojska. 

Franciszek Schwenk 

porucznik 15 p.p. zeznaje po polsku, 
choć mu to idzie bardzo trudno Idąc 
z kompanią, wezwał ludzi do rozejściit, 
lecz ci nie usłuchałi, więc ręką zrobił 
sobie iniejsce. Prócz lego zeznania jc- 
go nie zawierają nic ciekawego. 


Stanisław LESNIAKOWSKI 


Elektromechanik, ul. Grodzka 1. 48, obok Kościoła św. Piotra. 
1 

Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony, 
przyjmuje wszelkie naprawy maszyn wchodzące w zakres mechaniki 


i elektromechaniki, zporządzam w swej pracowni zaopatrzonej w najnowsze 
maszyny w jaknajkrótszem czasie i po jaknajprzystepniejszych cenach. 
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Nr. 9. 


Daniel Pundyk 

szeregowiec 15 pp, ten który po- 
trącił kobietę, zeznał wtedy: Kobiela 
owa stała i „wywaliła oczy* a on ją 
potrącił, by się ustąpiła. Nie przypo- 
mina sobie, czy to potrącenie było 
silne. Widział jak drugi infanterzysta 
chwycił Słotwińskiego w chwili, gdy 
ien jego lajal. 

Przew.: Czy bili go. 

Św.: Ta musieli bić, kiedy się nie 
dawał brać. 


Z walk o szkoły kla- 
sztorne we Francyi. 


Do paryskiego dziennika „lemps* 
donoszą z Brestu, że major Le Lois 
Ladurier, który wysłany z oddzialem 
19 p. p. do przeprowadzenia zamknię- 
cia szkół, wzbraniał się rozkaz wyko- 
nać, zostal skazany przez pułkownika 
na areszt w fortecy. 

W Quimper zebrał się wielki lłum 
ze wszystkich stron depurtumenlu i 
przedłożył radzie generalnej protest 
przeciw zamykaniu szkół. Część mie- 
szkańców urządziła kontr-dcmonstra- 
cyę, wskutek czego przyszlo do bójki, 
kilka osób raniono. 

W St. Meen dopiero po dwugodzin- 
nych usiłowaniach zdolano zamknąć 
szkołę, przyczem przyszło do starcia 
między żandarmeryą a tlumem. Kilka 
osób raniono. W Folgoct i Plouda- 
niel szkoły klasztorne zamknięto. 

W Folgoct i w St. Meen napolkano 
przy zamknięciu szkół na silny opór. 

W Ploudaniel o godz. 11 przed po- 
łudniem przybyło 9 komisarzy z żan- 
darmami pod bramę szkoły, napotkali 
aloli na opór tłumu, który się zebra- 
oiimo wielkiej ulewy. Komisarz we- 
zwał do otwarcia brany, a nie do- 
slawszy odpowiedzi, polecił ją otwo- 
rzyć ślusarzowi. Gdy ślusarz zbliżył 
się do bramy, rolnicy obrzucili go 
śmieciem, tak, że musial się cofnąć. 
Gdy ponowne wezwanie do otwarcia 
bramy pozostało bez skutku, komisarz 
polecił żołnierzom rozbić mur. Chłopi 
obrzucili żołnierzy kamieniami i oblali 
cuchnącą wodą. Następnie chciał we- 
drzeć się na mur oficer, ale go nie 
dopuszczono. Między żałnierzy rzuca- 
no palące się kawałki drzewa oblane 
naltą i wiązki słomy. Po dwóch go- 
dzinach komisarz colnął się. 

W Folgnel, St. Meen i Ploudoniel 
tysiąc włościan przepędziło noc śpie- 
waląc. O godz. 6 rano doniesiono o 


„Sarmacya' 
l 


KURYEREK KRAKOWSKI! 


wymarszu wojska z Landerncau. Ude-! 
rzono na alarm w dzwony i zaczęto 
się szykować do oporu. 

andarmi piesi i konni przybyli w 
pobliże Ploudoniel, Folgoct i St. Meen. 
Ludność przyjęła ich okrzykami na 
cześć wolności i zakonnic. Oficerowie 
wezwali tłum do spokoju, a żołnierzy 
do zachowania zimnej krwi. Oczekują 
tu przybycia jeszcze kilku oddziałów 
wojska. 

Dopiero przy interwency! senatora 
Pichona i członka Rady generalnej 
Soubigona, udało się mieszkańców 
Ploudaniclu skłonić do olwarcia bra- 
my szkolnej. W utarczce z tłumem w 
Folgoet dwóch żandarmów zostało lek- 
ko ranionych. 


Znęcanie się nad Murzynami. 


Dzienniki amerykańskie słwierdzają, 
że żadna rasa nie cierpi tak wielkiego 
ucisku, jak Murzyni Slanów Południo- 
wych w Ameryce Północnej. Cały świat 
cywilizowany ogarnąć musi oburzenie 
wobec ujawnienia smulnych faktów 
znęcania się białych nad Murzynami. 

Pewien Murzyn, którego w dniu 22 
maja spalono w Texas, podlegał wprzód 
barbaszyńskim męczęństwom. Zanim 
zapalono stos, na którym znajdował 
się nieszczęśliwy, wyłupiono mu oczy. 
Przypickano go przy pomocy zapalo- 
nych głowni 3 raniono nożami tak 
dlugo, aż z bolu i osłabienia skłonił 
ulowę, zemdlony. Następnie dopiero 
zapalił stos małżonek lej kobiety, która 
twierdziła, że ją Murzyn zaczepił.” 

Cierpienia męczonego były straszli- 
we, więc prosił: „Biały panie, zastrzel 
mnie!* Egzekucyi przypalrywało się 
tysiące ludzi. Biali wołali, że męczarnie 
należy przedłużyć, lecz śmierć Murzyna 
po 34 minutach kres im położyła. 

W ciągu niespełna miesiąca spalono 
6 innych ofiar, a wykonywaniu tej 
kary, towarzyszyły podobne męczarnie. 

Tego rodzaju sceny są na porządku 
dziennym, a dzieci nawet biorą udział 
w okrutnych przedstawieniach. 

Tortury w domach kary są istolnie 
straszliwe. 

Wystarczy zwykłe jakieś iekkomyślne 
doniesienie, czy skargu białego na Mu- 
rzyna, aby się rozpoczynało karanie 
bez należytego zbadania sprawy i slwier- 
dzenia istotnej winy, przyczem często- 
kroć niewinny zupełnie człowiek od- 
powiada za czyn, popełniony przez 
kogo innego. 


7 
Na lego rodzaju drobnostki nie 
zwraca Się uwagi; „sprawiedliwość 


zwraca swoją nielitośnie karzącą rękę 
przeciyko rasie przeslępcy. 

Na północy stosunki są lepsze, pdyż 
Murzyni mają obrońcę w prezydencie 
Roosevelcie i senatorzc Pallingerze. 

Jako naród, są Murzyni bardzo ubo- 
dzy, odżywiają się licho i młodo z wy- 
cieńzzenia umierają na sucholy. 


ROZMAITOŚCI. 


Na targu. 

Pani Janklowo, to jest niepojęte, 

e wy, co zawsze ryby macie Świeże, 
Diś w wannie macielylkosame śnięte, 
A takich człowiek porządny niebierze! 
Ny, co mam robić, kiedy ja sze boję, 
Bo memu Jankiel pogroziły kurem, 
Jeśli się tylko dowiedzą te goje, 
Co ja handluje lu żywym towarem! 


Nasze slugi. 


Siug brakuje dziś w miasteczkach ! 
O tem dzisiaj wciąż jest mowa. 
Aby sługę więc wynaleźć 
Przybył lIks-pan do Krakowa. 
Tu pośspiesza do kantoru, 
Sposób latwy, a niedlugi: 
— „Drodzy państwo, potrzebuję 
„Do wszystkiego“ takiej sługi“. 
— „A! w tej chwili proszę pana ..* 
Pan Iks czyni twarz nieśmiałą: 
Zamiast sługi, widzi panią -— 
I to panią „gębą caly!“ 
Szyk okrycie, szyk buciki, 
Szyk kapelusz, woal, pióra... 
Patrzy błędnie pan Iks na to, 
Czuje, jak mu cierpnie skóra; 
Wreszcie krzyczy: 

— „Nie chcę sług stąd! 
Wszak ta jejmość wystrojona 
Wyglądałaby wspanialej, 
Niż... jej pani, moja żona!..* 


NADESŁANE. 
(Rubryka la nie pochodzi od Redakcyi). 


0 
4 do 3.000 złr. na 10°% 
potrzebne są do przedsiębior- 
slwa nie przedstawiającego ża- 
dnego ryzyka. Gwarancyę da 
się kilkakrotnie przewyższującą 
powyższą sumę. 

Bliższa wladamość u portyera 

domu w Rynku I. 29. 


€ skład druków i formularzy. 
Kraków, Szewska 2. 


Korespondencya prywatna: 


Wczoraj Panią w oknie widziałem, 
dliczegoś uciekła... ? Czekam słówka 
jednego, chociażby w „Kuryerku* 
czy widzenie się z Pania możliwe? 


EEĘ 
Pierwsza polska 


fabryka rękawiczek i bandaży 
12 pod firma 


A. MIRKIEWICZ 


w Krakowie, ul. Mostowa | 4, 
filla ul. Szewska | 2, 


ludsież pierwsza pralnia rętawiczek. 


RRKRKID KKK 

Pracownia tapicerska 3 

Franciszka Karlińskiego 
w Krakowie, przy placu 


Matejki 1. 5. 


Insektor 


Zakład tępienia owadów, 
Szczurów | myszy za po- 
mocą pary i roślin. 


P> BRACKA 
. 10 parter. 


MONKA 


w Krakowie, 14 


ul. Szewska | 2 


Poleca swój skład owoców :a- 
granicznych i krajowych świe- 
żych i suszonych, oraz prze- 
różnych delikatesów jakalo: 
Czekolady, Cacao, Herbaty Ros. 
Cukrów deserowych, Wafli,[kon: 
serwów — w różnych gatun- 
kach: Sardynki kompoty, Mar- 
molady, Groszek | Szparagi, Ko- 
niaki Francuskie | krajowe, 
Rum, Jamajka, Wódki, Sera 
krajowe i zagraniczne, Masly 
deserowe codzień świeże. 


Największy skład 
Pierników czysto mio- 
dowych i Herbatników. 


KURYEREK KRAKOWSKI. 


OGŁOSZENIA 


RSMA kak ur 
e pod firma mj 


JÓZEFA SIERMONTOWSKIEGO 


w Krakowie, Bracka 7. 


Nr. A. 


p 


zegarmistrz 
w KRAKOWIE, 


poleca: 


Wyborne cukry deserowe pół kg. w pudelku 2 kor. 
Werbalniki pól kg. 1 kor 20 h. 
Doborowe ciaslia i loriy. 


poleca Szanownej publiczności ZAKKAD OP'T YCZNY jakoteż pra- Budziki 2 elektrycznem oświe- 
cownię optyczno-mechaniczną. Przyjmuje również wszelkie maprawy tleniem. 23 
maszyn do szycia i rowerów. — Ceny hardzo przystępne. lì 


USS., e T 
ar wy m 


Krakowskie Towarzystwo pomocy kredytowej 


w Krakowie przy ul. Vłiślnej l. 3 
ME" przyjmuje wkładki oszczędności na 6%, 


>" 


8 Biuro olwaric codzień od godz. X do 6 popot. 


——— 27m 7 020 —- RMMR—L-L2>>2) >>> „>„>> 22-22-22 — 2-2 ZL 2a 2 


Drobne ogłoszenia 


kiego ul. Goł 


rzyjmuje Administracya K 
bia 3, po cencie (2gr.) od słowa. 


0%008646000606000-0-00%00 
ul. Grodzka I. 9, poleca 


uoajod *g "| vyzpoa "Tm 
600002030 0001008 €-00-82 © 
ryerka Krakows 


ul. Grodi ki 1. 9. 
Kapelusze, cylindry, bieliznę męska i t. d. po cenach 


poleca: 


E OPERO] 


Główny skład zegarów, 


zegarków genewskich, 
i przyborów zegarmistrzowskich 
po cenach fabrycznych. 


A. J. BRENNER, 
Kraków, Stradom 3. 


Cenniki)llustrowane. 


0069000000. 


21 najumiarkowanszych. 


PPYWWWWEEEOGMKREAA | R  GRCLROLGEĆ _ GEG-ODGOG-RAAAMkE 
al A a, a 


p JeaORD: RS emie 


Kraków, Floryeńska |. 88, telefon 230. 1 


Maszyny, narzędzia I artykuły techniczne dla wszelkich 
galęzi przemygłu. SEE ELLLL Z Z 


Insialcya elekir. oświetlenia i przeniesienia sily. — Sklad 
wszelkich przyborów eleklrycznych firmy „,Słemens I Halski"'. 


Oliwa rosyjska oryginalna S.i M. Schibaeff, jak również wszelkie 
inne szmiry, pasy i wszelkie pzzybory do ruchu maszynowego, 


zv”w©0909000000900000000000000090009094900000 


Drukarnia | stereotypia A. Kozianskiego w Krakowie. 


